4 X 1988 r. 


Ach, te konie 
z moich Snów... 


AKWARIUM — GIGANT 


(PAP). Trzy miliony litrów wody 
wlano do największego na świecie 
akwarium, którego budowę zakoń- 
czono niedawno w Australii. Akwa- 
rium znajduje się w Sydney, a jego 
atrakcją jest ok. 5 tys. ryb, morskich 
żółwi i innych przedstawicieli fauny 
mórz i oceanów. 

W oddzielnym sztucznym zbiorni- 
ku wodnym umieszczono krokodyle 
ze względu na ich żarłoczność i 
agresywność. 


Poznajemy 
" komputery 


Dzisiejszy tytuł _ powinien 
brzmieć „Poznajemy roboty”. 
Tak, BERT to robot. Chociaż wyg- 
ląd jego jest bardzo niepozorny, 
jednak może on bardzo dużo 


torów są tak wysokie, że kons- 
truktor (słusznie) zdecydował nie 
dołączać BERT'owi żadnych ma- 
nipulatorów. Robot ten ma koła, 
ma czujniki, syntezator mowy, 
syntezator dźwięku oraz świateł- 
ka. Ma więc bogate wyposaże- 
nie, a co najważniejsze może 
rozpoznawać otoczenie, mówić I 
grać. Można go samemu zapro- 
gramować. Sami decydujemy o 
tym, jak będzie zachowywał się 
nasz robot. Język programowa- 
nia jest trochę podobny do LO- 
GO. Cały program należy mu 
przesłać poprzez sprzęg (interfa- 
ce) szeregowy RS232 z jakiegoś 
urządzenia mającego takie wyjś- 
cie (np. z komputera posladają- 
cego RS232). Poza omówionymi 
zaletami: robot jest do samo- 
dzielnego wykonania z części 
zakupionych u konstruktora (nie- 
- stety konstruktor mieszka w Sta- 
nach Zjednoczonych, co praktycz- 
j na uniemożliwia nam zakupy). 


Kulinarna kolekcja 


(PAP). Ponad 1000 książek ku- 
charskich zgromadził starszy kelner 
hotelu „Astoria”*” w Lipsku — Dieter 
Rucker. 

Liczący 46 lat kolekcjoner jeździł 
po niektóre okazy nawet do Ułan 
Bator. Najstarszy z nich pochodzi z 
połowy XVIII wieku. Aby lepiej rozu- 
mieć przepisy sztuki kulinarnej wy- 
dawane w języku angielskim, zapi- 
sał się na kurs tego języka. 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 


HARCERSKA * 
GAZETA: 


Cena 25 zł 


(PAP). Lokarze amorykańscy 
uważają, że dla wzroku czytają 
cego ważne jest, by książka czy 
czasopismo nie zawierały wy- 
łącznie tekstu. Wydawnictwa po- 
winny być — ich zdaniem 
bogato ilustrowane (najlepiej na 
każdej stronie) np. barwnymi ry- 
sunkami. W trosce o wzrok czy- 
telników lekarze z USA wypo- 
wiedzieli już zdanie. Czas teraz 
na reakcję plastyków, malarzy, 
fotografów | — oczywiście — 
przedstawicieli poligrafii. 


Największy w Europie... 


We Frankfurcie nad Menem pow- 
stanie największy w Europie dra- 
pacz chmur. Budynek będzie miał 
wysokość 254 m i powstanie w bez- 
pośrednim sąsiedztwie obiektów 
frankfurckich targów handlowych. 
Kamień węgielny 55-piętrowego biu- 
rowca już wmurowano, a budowę 
ukończy się w 1992 r. 


WAŻY, NIERZE I OCENE: SIŁĘ 


Czyżby przybyło tro- 
chę kilogramów? A 
może wprost przeciw- 
nie — sylwetka wy- 
szczuplała i z tężyzną 
jakby lepiej? Prawdę 
powie waga. Zamiast 
tradycyjnej mechanicz- 
nej — elektroniczna, 
która mierzy także 
wzrost i siłę ludzkich 
mięśni. Pomysł takiego 
wszechstronnego urzą- 
dzenia narodził się” w 
Domu Handlowym Na- 
uki sp. z 0.0. PAN w 
Warszawie. Placówka 
ta podjęła się także 
uruchomienia produk- 
cji I dystrybucji tych 
wag. Fot. CAF 


Czują się dziś jak w cudzym ubraniu. Z wierzchu taki 
jak zwyklo, a w środku inny, mniej kolorowy. Ale za 
pewniam Was: to ja, Wasz „Świat Młodych”, w gruncie 
rzeczy ten sam, Z tymi samymi sprawami, o których 
zwykliśmy wspólnie ze sobą rozmawiać, z tymi samymi 
kącikami, które mają awoilch wiernych czytelników, z tą 
samą przyjaźnią, którą Was darzą od lat. Wszystko, do 
czego przywykliście, znajdziecie w swojej gazecie, 
choć czasem na innej stronie niź to bywało, a może w 
innym numerze niź zwykle 

Już to wyjaśniałem w czwartek i w sobotę — musie- 


liśmy zmienić drukarnię. A w tej nowej, w Łodzi, jest 
trochę inna maszyna, która nie ma możliwości dwus- 
tronnego kolorowego druku. Dlatego cztery strony pis- 
ma nie mają barwnych zdjęć ani rysunków, co najwyżej 
jednobarwne elementy graficzne. | to wyłącznie czer- 
wone, bo tylko taką farbę ma dla nas drukarnia w kała- 
marzu. Musieliśmy więc zorganizować wielką przepro- 
wadzkę — teksty nie wymagające kojorowych ilustracji 
powędrowały na czarno-biało-czerwone strony, a te, 
które nie mogą się obejść bez barwnych zdjęć, prze- 
niosły się na strony wielobarwne. Wtorkowy TOMIK np 
przeprowadził się do soboty, „Dom Mody” ze strony 
szóstej przeskoczył na ósmą pod komiks, Redakcyjna 
Poczta od lat niebieska... poczerwieniała 

Nikt nie przepada za przeprowadzkami, bo to i bała- 
gan, i pracy przy tym niemało. Ale za to... ile rzeczy 
się przy okazji odkrywa. A to, że coś się zestarzało i 
wymaga odświeżenia, a to, że warto byłoby wstawić do 
nowego wnętrza coś atrakcyjnego i całkiem nowego 

Myślcie o tym razem ze mną! Czekam na uwagi i 
propozycje. Razem możemy wpaść na wiele ciekawych 
pomysłów! 


Wasz „ŚWIAT MŁODYCH” 


Pociąg 
z silnikiem liniowym 


nikami 


trycznej. 


o 30 proc. obniży koszty ich drążenia. 


Liderzy 
szkolnego boiska 


|. MARZENIE 
| O PANCZENACH 


Dziewczęta z Dolska (woj. poznańskie) znane są głównie z tego, 
że wspaniale jeżdżą na łyżwach. W ubległym roku, podczas zimo- 
| wych igrzysk młodzieży, zajęły pierwsze miejsce w „Błękitnej Szta- 
| fecie". Podopieczne państwa Teresy | Stetana Stryczyńskich osiąg- 
| nęły wówczas znakomity czas — 410,7 sek. Dobrze spisał się nie- 
| 


j 
| 


| 
| 
| 


dawno odmłodzony zespół dolszczanek — dotarły one do krajowej 
czołówki (VI miejsce). Wszystko wskazuje na to, że niebawem sym- 
patyczne reprezentantki Wielkopolski Ponownie będą czołową dru- 
żyną. S 


Najlepszą zawodniczką w zespole jest HAM Mizgalska (na zdję- 
clu). Nie bol się żadnej konkurencji, żadnego dystansu. Uczennica 
VI klasy dolskiej szkoły jest również znakomitą lekkoatletką. Uwiel- 
bla zwłaszcza biegi. Dzięki nim zdobyła tak potrzebną wytrzyma- 
łość | szybkość. Hania marzy o karierze panczenistki. Teraz czeka z 
utęsknieniem na zimę, na mróz, który skuje przyszkolne lodowisko. 
Pókl co zakłada wrotki | razem z koleżankami trenuje slalomową 
Jazdę. (zp) 

Fot. Z. Przybyłowski 


(PAP). W japońskim mieście Osaka, 
gdzie zorganizowana będzie za dwa lata 
wystawa światowa „Expo-90' pojawią się 
w 1990 roku pociągi drugiej generacji z sil- 
na magnetycznym zawieszeniu. 
Przed kilku dniami pomyślnie zakończono 
próby eksploatacyjne nowych ekspresów. 

Wyposażone w takie silniki pociągi będą 
poruszać się dzięki wzajemnemu oddziały- 
waniu umieszczonych pod spodem wago- 
nów silnych elektromagnesów. W porów- 
naniu z tradycyjnymi pociągami jest tu 
znacznie mniejsze zużycie energii elek- 


Specjaliści uważają, że składy z nowymi 
silnikami znajdą szerokie zastosowanie w 
metrze, gdyż konstrukcja liniowa umożli- 
wia zmniejszenie odległości między spo- 
dem wagonu a torowiskiem. Dzięki temu 
będzie można obniżyć wysokość tuneli, co 


lo, 
Rd 


SKĄD TWÓJ RÓD? 


e AOESZNYE 


DO e 


Dziadek emigrant wraz z żoną i córką 


Z Tatarów 


Szczygieł — to moje nazwisko. Dziadek opo- 
wiedział mi o tatarskich przodkach, z których wy- 
wodzi się nasz ród. Mieli ptasie nazwiska — 
przezwiska, stąd też Szczygieł na mojej wizytów- 
ce. Poprosiłam tatę, żeby opowiedział coś z bliż- 
szej historii naszego drzewa genealogicznego. 

— W 1895 r. mój pradziadek — zaczął tata — 
w poszukiwanił pracy wyjechał do Stanów Zjed- 
noczonych. Tam poznał swoją przyszłą żonę. Po- 
chodziła z Moraw. W krótkim czasie przyszło na 
świat dziecko; drugie urodziło się już w Polsce. 
Był to już twój pradziadek. Kiedy miał 14 lat po- 
wołano go do austriackiego wojska, bo ta część 
Polski znajdowała: się wówczas pod zaborem 
austriackim. Wojskowa ścieżka zaprowadziła 
Wincentego aż do Włoch. Tam został ranny, przy- 
sypały go cegły z zawalającej się ściany, znalazł 
się więc w szpitalu. Jednak zaborcy nie pozwolili 
mu zbyt długo chorować i szybko chcieli go na 
nowo wcielić do armii. Wtedy wpadł na pomysł, 
by udać zupełnie głuchego. Podstęp się udał. 
Twój pradziadek nie przestraszył się nawet becz- 
ki, którą dla sprawdzenia jego kalectwa spu- 
szczono za nim ze schodów, po jakich schodził z 
zawiązanymi oczami. Beczka z wielkim hukiem 

„ wpadła na niego łamiąc mu kilka żeber, ale wy- 
rok eksperymentujących był jednoznaczny: „Nie- 
zdolny do służby wojskowej”. 

— A czy on miał choć troszkę uszkodzony 
słuch? — zapytałam. 

— Tak, trochę mu te cegły zaszkodziły, ale 
później pracował jako kierowca karetki więzien- 
nej. Tę pracę zakończył w 1918 r., kiedy przyszła 
upragniona wolność. Teraz mógł wrócić do Polski 
w okolice malowanego Zalipia, tej znanej wsi. 
Jednak niedługo tam zabawił. Bieda zaglądała do 
domu drzwiami i oknami. Udało mu się wyjechać 
wraz z grupą emigrantów tym razem do Francji. 
Tęskniła za nim żona i mała Stefcia, która nie 
wiedziała, że jej tatuś ciężko pracował w kopalni 
węgla kamiennego. Wiele lat przebywał na ob- 
czyźnie, ale kiedy wrócił do Polski, miał juź fran- 
cuską rentę. 

— A © z przodkami mamy? — zapytałam. 

— Hmmm. Mój dziadek też wyjechał za chle- 
bem do Ameryki — odpowiedziała mama. — Za- 
miatał tam hale fabryczne. Do swojej żony wrócił 
z pełnym portfelem, ale... miał pociąg do kart I 
do kieliszka. W krótkim czasie babcia nie miała 
za co kupić mąki na chleb dla dzieci. Niesforny 
mąż znowu musiał wyemigrować. Kiedy wrócił 
kupił piętrowy dwór, (który potem zmniejszono o 
jedno piętro) i spory kawałek ziemi. W białym pa- 
łacyku urodziło się siedmioro dzieci, z których 
dwoje — Franuś i Stefcia zmarło na nieuleczalny 
wtedy dyfteryt. Duży majątek pozwalał na utrzy- 
mywanie służby. Mężczyźni pracowali w polu, a 
kobiety zajmowały się dziećmi. W zamian za pra- 

:Ę otrzymywali zboże. We dworze produkowano 


a, 


asło I do 1936 r. prowadzono browar, w którym 
wytwarzano piwo znane w okolicznych wsiach I 
miasteczkach. 


Elżbieta Szczygieł 
Izbiska 


TEE TRTEPERENO OPTEO EC TZCZZĄ 


Z dalekiej Italii 


W w. XVI królowa Bona druga żona Zyg: 
munta |, osadzała w Inowłodzu na zamku 
Drzewieckich I w mioście — służbę, | rzomieślni- 
ków włoskich. Moja prababcia Janina i babcia 
Danuta twiordzą, że nasz ród ma swojo korzenie 
właśnie we Włoszech. Historia rodu ze strony ta- 
ty zaczyna się od praprapradziadka Tomasza Go- 
ski I jego żony Rozalii, którzy w początku XIX w. 
posiadali duże własne gospodarstwo rolne w 
Inowłodzu (w zaborze rosyjskim). Tomasz miał 
dzieci, spośród których Szczepan (ur. 1837) zo- 
stał ranny podczas | wojny światowej i zmarł ma- 
jąc 78 lat. 

Prapradziadek Szczepan i jego żona Marianna 
Baranowska mieli troje dzieci. Jedno z nich — 
Ignacy (ur. 1879 r.) ożenił się w Marcjanną Mall- 
nowską. Ignacy Goska, po otrzymaniu odszkodo- 
wań za straty materialne poniesione wskutek 
wojny, odbudował wraz z rodzeństwem swoje 
gospodarstwo. W latach dwudziestych pradziadek 
Ignacy był mianowany na członka dozoru koście|- 
nego. Był też radnym miasta, a następnie wójtem 
gminy Inowłódz. Prababcia Janina twierdzi, że lg- 
nacy znał osobiście prezydenta RP Ignacego 
Mościckiego, który często przyjeżdżał do Inowło- 
dza. |. Mościcki był fundatorem odbudowy romań- 
skiego kościoła św. Idziego w Inowłodzu, w któ- 
rym znajduje się dzwon, poświęcony pamięci 
ówczesnego Naczelnika Państwa — Józefa Pił- 
sudskiego. 

Z pięciorga dzieci Ignacego i Marcjanny, pra- 
babcia Janina po poślubieniu Władysława Weso- 
łowskiego, przeniosła się do Łodzi w 1934, gdzie 
mieszka do dzisiaj. Pradziadkowie wychowali trzy 
córki. Najstarsza z nich Danuta Rybicka jest moją 
babcią, a jej syn Konrad — moim tatą. 

Inowłódz do dzisiaj jest bardzo często odwie- 
dzany przez naszą rodzinę z Łodzi. Kiedyś moja 
mama, tata i jego siostra oraz bracia cioteczni 
spędzali tu część wakacji, a teraz ja i mój mały 
kuzyn Adam przyjeżdżamy tu latem i mile wspo- 
minamy każdy pobyt. Bardzo chciałbym poznać 
wcześniejsze losy moich przodków i ustalić, kie- 
dy przybyli do Inowłodza. A może także uda się 
odnaleźć dokumenty potwierdzające pochodzenie 
mojej rodziny z Włoch? 

Tę krótką historię rodziny opracowaliśmy ra- 
zem z tatą słuchając opowiadań prababci i babci. 
Korzystaliśmy też z zachowanych dokumentów 
wystawionych przez burmistrza Inowłodza nad 
Pilicą oraz proboszcza Parafii Inowłodz i in. 


Patryk Rybicki 
Łódź 


Pradziadek Wojciech głosował 
na Wincentego Witosa 


Wincenty Witos 


Nasz pradziadek urodził się w 1898 roku we 
wsi Trzemeszna w woj. tarnowskim, pod zabo- 
rem austriackim. Nazywał się Wojciech Onak, 
miał brata Jana i trzy siostry. W 1912 roku jego 
brat Jan w wieku 18 lat wyjechał do Ameryki za 
chlebem. W czasie | wojny światowej w roku 1917 
pradziadek jeździł w rosyjskim taborze (dowoził 
żywność na front rosyjski). W. roku 1924 ożenił 
się z Anną Mądel, miał cztery córki: Stefanię — 
moją babcię — Stanisławę, Janinę, Marię i czte- 
rech synów: Józefa, Ludwika, Henryka, Jana. 
Dzieci pradziadka nie miały kolorowych książek i 
zeszytów. Do szkoły na zajęcia nosiły tylko tab- 
liczkę (która z jednej strony była w kratkę, a z 
drugiej w linię) oraz rysik do pisania. W 1933 ro- 
ku pradziadek głosował na Witosa, należał do 
Stronnictwa Ludowego. Był chłopem małorolnym 
i jego cała rodzina klepała biedę. 


W 1937 roku wyjechali na Pomorze, gdzie z 
parcelacji rządowej dostali ziemię; zamieszkali 
we wsi Pluskawęsy, woj. toruńskie. W czasie Il 
wojny światowej prowadzili nadal gospodarkę, 
ale większość ich zbiorów zabierali okupanci-Nie- 
mcy. — 


Po wyzwoleniu naszemu pradziadkowi powo- 


dziło się dobrze; kupił sobie nowy ciągnik oraz 


samochód skoda. Obecnie gospodarkę prowadzi 
jego syn, Henryk (pradziadek zmarł w 1977 r.). 
Żona pradziadka żyje, ma obecnie 86 lat i cieszy 
się, że jest jej lepiej niż dawniej. 


Magdalena Melkowska (lat 14) 
Mełno 
woj. toruńskie 


e Piszę, ponieważ okropnie się nudzę. Nie po- 
trafię nawiązać nowych znajomości, najczęściej 
siedzę w domu i czytam. Ale książki, które do- 
tychczas były moimi najlepszymi przyjaciółmi, 
ostatnio przestały mi Już wystarczać. Pragnę kon- 
taktu z lugźmi, z osobami, które jak ja są samot- 
ne | nie wiedzą co ze sobą zrobić, Anna Drew- 
nowska, ul. Cmentarna 2, 19-300 Ełk; © Ma już 18 
lat i bardzo pragnę nawiązać korespondencję z 
życzliwą osobą. Interesuję się piłką nożną I foto- 
graflą. Robię amatorsko różne zdjęcia. W wol- 
nych chwilach piszę wiersze, Jacek Chojnacki, ul. 
M. Nowotki 30/2, 56-300 Milicz; e Skończyłam VIII 
klasę. Chciałabym za pośrednictwem „ŚM* na- 
wiązać przyjaźń z kilkoma osobami. Bardzo lubię 
korespondować, nawiązałam już tą drogą wiele 
zńajomości zarówno w kraju jak i za granicą. Na 
pisanie listów poświęcam dużo wolnego czasu, 
ale mam oczywiście i Inne zainteresowania. Lu- 
bię sport, ale tylko w telewizji, taniec towarzyski, 
lubię też oglądać dobre filmy. Uwielbiam jeździć 
samochodem | prowadzić traktor (chociaż mie- 
szkam w mieście). Zajmuję się filatelistyką. 
Ostatnio zajęciem, które mnie pasjonuje, jest ro- 
bienie zdjęć. Oczywiście tylko pstrykanie, wywo- 
ływanie zostawiam  osiedlowemu totografowi. 
Bardzo kocham zwierzęta, a szczególnie konie. 


" Bardzo chciałabym nauczyć się jeździć konno, 


ale nie mam do tego warunków. Myślę, że znajdą 
się osoby o podobnych zalnteresowaniach, Elż- 
bieta Kiałka, os. Rusa 36/4, 61-245 Poznań; © Pi- 


szą do Was dwie siedemnastoletnie przyjaciółki. - 


„ kształci się na nauczycielkę, 


Jedna z nas ma na imię Elka, chod: 
spod znaku Panny. Bardzo lubi przyródęt RE 
się akwarystyką, hoduje kaktusy. Od niedawna 
interesuje się malarstwem. Ma już na swoim kon- 
cie kilka obrazków. Uwielbia piesze wędrówki I 
lubi słuchać muzyki. Druga z nas, Marzena 
a je 
nia skupiają się głównie SO oi wa: 
tywnej. Gra na gitarze, uwielbia pływanie 1 dłu: le 
podróże. Kocha zwierzęta (ma psa i ch: ika 
chętnie czyta literaturę o te! och 
interesujemy się modą. Lu 
ne kreacje i ubierać się w 
siebie ciuchy. Pasjonuje n. 
poznać ludzi wesołych i 
bieta Haraszin, ul. rar OE zzsk 
nystaw; Marzena Przekota, ul. Mostow. Biz) 
87-100 Toruń; © Chodzę do VII klasy. Jeste im wa 
getarianką, bardzo lubię surówkę z marchóh MT 
AEC ao a szczególnie kastet 
Ę z 
ska, ul. W. Witosa, 89-240 KojmEiS NE e 
bardzo kocham zwierzęta, r 


bimy projektować róż- 
zaprojektowane przez 
las kosmos. Pragniemy 


na, a zm cnika Rzemek, ul. Kolowa: waci 
03-536 awa; © Ma 
największą pasją Jest MUZYKA EA KU moją 


de wszystko grać w a yć, malować, a 
teni „ na- 
przychodzi mi ochota Raz PISSA Czasu do czasu 


rzucam go do kosza. Mam KE minutach wy- 
Alana Michael 


matyce miłosnej. Obie - 


jestem zakochana 
Droga „Redakcyjna Pocztoj" 
raz plorwszy w życiu jastę, 
prawdą szczęśliwa! Kocha 
stem kochana przez chłopca. 
go poznałam na koltonii Jost b 
a 
miły, fajny, a przedo wszystkim Jago 
ny I inteligentny Chciałabym, A 
nasza znajomość trwała bardzo 1 
go. W ogóle kolonia były cudów, |: 
polno przygód I wrażoń ae! 
Szczęśliwa | zakoc| 
Aqnioszka za Świnodjście 


Po 
m na- 
m | 


którg- 


Odnalazłam sens życia 

Denerwują mnie listy zro: 
nych nastolatek Dziewczyny, gagi 
miętajcie się! Ja wiem, rozumiem 
że potrzebny jost ktoś, komu można 
zaufać, zrzucić z siobie cały ogrom 
zmartwień, żo czasami trudno jest 
po prostu istniać. Ale bez przesa: 
Proszę Was, mniej narzekajmy, wię. 
cej się śmiejmy. Coś nie wyszło — 
popatrzmy na to z innej strony, z 
humorem. 

Do tej pory też byłam pesymistą, 
wszystko widziałam w czarnych ko: 
lorach i przejmowałam się, podob- 
nie jak Wy, dosłownie wszystkim: 
zawiedzioną, nieodwzajemnioną mi- 
łością. fałszywą przyjaciółką itd. 
Miałam mnóstwo kompleksów, z 
których nie potrafiłam się wygrze- 
bać. 

Teraz wszystko przeminęło. Nigdy 
nie zgadniecie, co na to wpłynęło, 
Otóż, pierwsze dwa tygodnie waka- 
cji spędziłam na obozie wędrow- 
nym. Nie, nie myślcie, że się zako- 
chałam. Byłam z dziećmi o 4 lata 
młodszymi ode mnie. Ale dopiero tu 
zrozumiałam, po co żyję, nareszcie 
odnalazłam sens życia. A wiecie 
dlaczego? Bo uśmiech nie znikał z 
naszych twarzy. Naprawdę! Zaczę- 
łam patrzeć na wszystko z Innej 
strony. | udało się! 

Dziewuchy! Przestańcie się przej- 
mować, chwytajcie plecaki i w dro- 
gę. Przede wszystkim „starajcie się 
dać innym uśmiech, a zobaczycie, 
że będziecie czuły się zupełnie ina- 
czej. Nie wiem, czy wiecie, że „dwa 
są szczęścia na świecie: jedno, ma- 
łe, być szczęśliwym, drugie — wiel- 
kie — uszczęśliwiać innych". Trzy- 
majcie się! 

NE Alicja 


Kto donosi i powtarza, 
jest intrygantem 

Jesteśmy dwiema przyjaciółkami. 

W nr. 90 „ŚM* przeczytałyśmy 0 
kłopotach Magdy. Postanowiłyśmy 
napisać i pomóc. Droga Magdo, na” 
szym zdaniem nie powinnyście kłó- 
_cić się o błahostki. ł 
Jeżeli prawdą jest. że Twoja kole- 
żanka powiedziała, że przyjażni się 
'z Tobą tylko dla pieniędzy i urody, 
"świadczy to o jej poziomie. Dotyczy 
to również Twoich koleżanek, które 
 roznoszą plotki. Jeśli nawet było to 
prawdą, nie powinny Ci tego powta” 
rzać, ponieważ wiedziały, że spra” 
wią Ci przykrość. Postaraj się (ym 
/ nie „przejmować i śmiej St zaj 
_ najlej lek na wszystkie kłopoy* 
Ż CY agala 1 Monika: 
Nasza pani j 
była wspaniała a 
/_ Chciałabym opisać moją wycię 
 wawczynię, panią mgr i 
_ Adamczak. Moja pani była wspania” 
ła. Chociaż sprawialiśmy jej klopod" 
lubiła nas. Mówiono o naszej klas. 
że jest najgorsza. Pani za nas 59 
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 wstydziła, ale nas kochała | my ja, 
kochaliśmy, i nadal kochamy: 8", 
Sz Była klasa Na s 


_ ze Szkoły Podstawowe! 
ń w Swarz 


Dziewczęta 2 

nie są lepsze! — 

Bardzo wielkie wrażenie zro 
mnie list'z nr. 77 „ŚM 
przez Agnieszkę. Ma rację m anej 
że chłopcy nie są gorsi ania. 
 wcząt pod względem wychoa j 
Mam 11 lat i uważam, że chf 
czasami są nawet lepsi 9d 
wczyn. U nas w klasie o gna 
_ dziewczyn, które kopią, bija 1 ©*ch. 
za włosy zalecających się 
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Jest ich klikanaście milionów. Wracają 
do Polski na krócej, na dlużej, czasami 
na stałe; odwiedzić bliskie im, choć cza- 
sem nie znane, miejsca, by właśnie tu 
zainwestować swój mniejszy lub większy 
kapitał. Wracają jak jaskółki do swych 
gniazd. Właśnie jaskółka jest symbolem 
Towarzystwa Łączności z Polonią Zagra- 
niczną „Polonia”, które od z górą trzy- 
dziestu lat patronuje wszystkiemu, co 
wiąże rozrzuconych po świecie Polaków 
z Polską. Służą temu także wielkie letnie 

* imprezy, które co trzy lata czynią stolicą 
Polonii na przemian Kraków, Rzeszów i 
Koszalin. W Krakowie spotykają się po- 
lonijni sportowcy, w Rzeszowie zespoły 
ludowe działające wśród Polonii, w Ko- 
szalinie polonijne chóry. 


„Gaude Mater Polonia!" Ciesz się Matko 
Polsko, że Twe dzieci z całego świata przyby- 
ty, by sławić Cię polską pieśnią! — Tymi sło- 
wami mógłby zaczynać się nie napisany je- 
szcze hymn Światowych Festiwali Chórów Po- 
lonijnych w Koszalinie, nawiązujący do śred- 
niowiecznej pieśni, którą znają wszyscy pols- 
cy śpiewacy — powiedział w przemówieniu 
inauguracyjnym festiwalu zastępca przewod- 
niczącego Rady Państwa, prezes Towarzy- 
stwa „Polonia”* Tadeusz Witold Młyńczak. 

Z całego świata — to może drobna przesa- 
da. Chórów było dziewiętnaście, a przyjechały 
do nas z Czechosłowacji, Holandii, Kanady, 
Republiki Federalnej Niemiec, Stanów Zjedno- 
czonych i — po raz pierwszy w historii kosza- 
lińskich festiwali — ze Związku Radzieckiego. 
Obok nich kilkanaście galerii gościło polonij- 
rych artystów, którzy w czasie festiwalowych 
dni zaprezentowali swe prace z dziedziny ma- 
larstwa, form przestrzennych, grafiki, fotogra- 
. fil, rysunku i rzeźby. Swymi koncertami sięg- 
nęli i dalej — do licznych miejscowości woje- 
wództwa koszalińskiego, słupskiego, pilskiego 
i gdańskiego. 

Polska pieśń obecna była przez całe dzie- 
sięć lipcowych dni na spotkaniach w zakła- 
dach pracy i na harcerskich obozach. Chóry 
trafiły w tym roku po raz pierwszy do kościo- 
łów Koszalina, gdzie koncertowały w ramach 
XXII Festiwalu Organowego, a także śpiewały 
podczas niedzielnych mszy. Ja słuchałem ich 
w sali koncertowej koszalińskiego Zespołu 
Szkół Muzycznych. 


„Syrena” i „Kalina” 


„Ptaszku, ptaszku, skąd przylatasz, czy nie 
z naszych ziem?'* — śpiewa jedna z solistek, 
a polonijna jaskółka wyrywa się z okrągłych 
ram znaczka Towarzystwa, wiszącego nad es- 
tradą. Pieśni Stanisława Moniuszki, ,„Życze- 
nie'* Fryderyka Chopina... „Flisacy”, „Warsza- 
wianka'', współczesne kompozycje poświęco- 
ne Koszalinowi. : 

„Pieśń ujdzie cało..." — pisał poeta. | teraz 
chór po chórze potwierdza tę prawdę. „Syre- 
na'' czyni to już dwadzieścia pięć lat, od cza- 
su powstania Koła Śpiewaczego Colonia, któ- 
re założyło polsko-niemieckie małżeństwo, 
państwo Leokadia i Siegfrd Laue. Ten ostatni 
przekazał trzy lata temu pałeczkę dyrygencką 
Andrzejowi Bogackiemu. W chórze dorasta 
już kolejne pokolenie — bo jego solistą jest 
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dziewięcioletni Zdzisław Salis, który stol w 
pierwszym szeregu chórzystek, pewnie obok 
swojej mamy. 

„Kalina” z Karwiny-Frysztatu ze Śląska 
Cieszyńskiego jest chórem żeńskim — kieruje 
nim Otokar Winkler — istnieje od siedmiu lat. 
Teraz śpiewa o młodzieńcu, który „poszedł do 
Królewca z wiciną”, a pieśń wspominająca o 
tym mieście (obecnie Kaliningrad w Związku 
Radzieckim) ilustruje zmienność polskiej hi- 
storii. W końcu Koszalin, miasto festiwalu, też 
nie tak dawno nazywał się inaczej 


„Harfa” i „Lira” 


Kanadyjska „Harfa'” powstała w roku 1980 
przy parafii św. Maksymiliana Kolbe w miej- 
scowości Mississauga w prowincji Ontario. W 
chórze śpiewają zgodnie przedstawiciele róż- 
nych grup polskiego wychodźstwa — od daw- 
nej emigracji zarobkowej po ostatnio przyby- 
łych do Kanady. Kierownikiem artystycznym i 
dyrygentem jest absolwent warszawskiej Aka- 
demii Muzycznej i Uniwersytetu w Toronto, 
Andrzej Rozbicki, który jest także kierowni- 
kiem The Bramphton Symphony Orchestra. 

Chór zaczyna koncert pieśnią „Marsz, 
marsz Polonia". Wszyscy wstają. „Dał nam 
przykład nasz Kościuszko..." — śpiewa chór, 
zmieniając „po amerykańsku” tekst oryginału, 
odwołującego się do mającego wyzwolić Pol- 
skę Bonapartego. | tak w pieśni brzmią echa 
wojny secesyjnej, przywołujące postacie Koś- 
ciuszki i Pułaskiego. „Odpoczniemy po swej 
pracy w ojczystej zagrodzi — śpiewa da- 
lej chór i trudno odpędzić myśl, ilu to śpiewa- 
jących przez dziesiątki lat tę pieśń nie odpo- 
częło już nigdy pod rodzinnym dachem... 

A potem czas na inny repertuar. Psalm 
szesnastowiecznego kompozytora polskiego . 
Mikołaja Gomółki i „Ostrobramska gwiazda” 


, — utwór skomponowany za oceanem, choć 


poświęcony Tej co „w Ostrej świeci Bramie", 
jak o Matce Boskiej z Wilna napisał w „Panu 
Tadeuszu” Adam Mickiewicz. 

l tematyka wojenna. Najpierw melodia 
skomponowana przez Jana Maklakiewicza do 
„Listu jeńca” Konstantego Ildefonsa Gałczyń- 
skiego. Piękny tekst. „Kochanie moje, kocha- 
nie, dobranoc, już jesteś senna — i widzę 
Twój cień na ścianie, | noc jest taka wiosen- 
na! Jedyna moja na świecie, jakże wysławię 
Twe imię? Ty jesteś mi wodą w lecie i rękawi- 
cą w zimie..." — śpiewa chór, oddając znako- 
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micie nastrój wiersza. A potem zmienia go 
gwałtownie w zadzierzystej piosence z | woj- 
ny światowej kompozytora Stanisława Niewia- 
domskiego do słów... Kornela Makuszyńskie- 
go. „Maki”, czyli... „Hej, dziewczyno, hej, nie- 
bogo, jakieś wojsko pędzi drogą. Skryj się za 
ściany, skryj się za ściany, skryj się, skryj” — 
radzą panowie. A panie, wierząc w potęgę 
miłości, odpowiadają z myślą o zbliżającym 
się „oficyjerze”: „Łez ja po nim nie uronię, 
jego serce mym zasłonię, Bóg go zachowa, 
zachowa, zachowa”. Ta wiara towarzyszyła 
polskim dziewczynom w każdej wojnie i nie- 
stety wiele z nich zawodziła... 

„The Lira Singers” to dziesięć urodziwych 
dziewczyn, z których nie wszystkie nawet mo- 
gą się wykazać polskim pochodzeniem, ale 
wszystkie pokochały polską muzykę i to — jak 


świadczy repertuar — muzykę współczesną. 
Dyrygent, John Emery Ulenhopp, jest zresztą 
też „obcokrajowcem — Holendrem, wycho- 


wanym w Ameryce Południowej. | może pol- 
skie teksty w ich ustach pobrzmiewają trochę. 
obco, ale wykonanie jest perfekcyjne. Ro- 
muald Twardowski, Stanisław Wiechowicz, 
pieśni krakowskiej kompozytorki Ireny Pfeifer 
do modlitw Jana Pawła II, ludowe piosenki 


Na Cieszyńskim Śląsku jest prastary zwy- 
czaj, że ojciec swemu pierworodnemu synowi 
wkłada do jego niemowlęcej poduszki grudkę 
rodzinnej, pochodzącej z ojcowizny, ziemi, by 
syn zachował po wsze czasy do niej przywią- 
zanie i miłość. My, członkowie społeczności 
polonijnej z całego świata, tę grudkę polskiej 
ziemi nosimy w swych sercach, przybywamy 
do Polski, by ją odnowić, by ta miłość i przy- 
wiązanie trwały, byśmy mogli je przekazać 
swoim następcom... 

Władysław Młynek, 
poeta i działacz kulturalny 
Polonii Czechosłowackiej 


Po przyjeździe do Stanów Zjednoczonych 
nie chciałem być sam, .szukałem polskiego to- 
warzystwa i garnąłem się do polskich chórów. 
Tak robiłem nie tylko ja, ale większość tych, 
którzy znaleźli się na „nowojorskim bruku”. 
Tego, niestety, nie można obserwować wśród 
przybywających obecnie do USA młodych lu- 


dzi z Polski. 


Józef Mazurek, 
inżynier z Nowego Jorku 


Bardziej niż na stronie artystycznej, choć i 
ta jest ważna, zależy nam na więzi towarzy- 
skiej, na integracji. Mamy służyć środowisku, 
naszemu otoczeniu. Dlatego też przyjmujemy 
wszystkich, którzy się do nas zgłaszają. Nie- 
stety, młodych to nie interesuje. U nas śred- 
nia wieku wynosi pięćdziesiątla. _ , 

-_ dr Bolesław Serbann, 
prowadzący chór polonijny 
w Nowym Jorku 


_ Nie ukrywam, że na festiwal jechaliśmy tro- 
chę — jak to się mówi — z duszą na ramie- 
niu. Członkami naszego chóru są bowiem Po- 
lacy z najnowszej emigracji, choć są także i 
starzy polonusi. Pytanie: jak nas przyjmą na 
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góralskie, przy których od estrady wieje praw- 
dziwie tatrzańskim, choć zrodzonym w Chica- 
go, wiatrem... 


„Wilia” z Wilna 


Ton chór zamyka przegląd. Oklaski wita- 
ją ubraną na ludowo „Wilię'* — powiewają 
pawie pióra znad tak dalekiej od krakowskiej 
Wisły rzeki, od której zespół wziął swą na- 
zwą. Ale przypomina konferansjer — były 
przecież w Polsce dwie stolice: Kraków w Ko- 
ronie | Wilno na Litwie. „Wilija, naszych stru- 
mieni rodzica” — pisał o tej rzece urodzony 
przecież też na Litwie Mickiewicz. Moniuszko, 
którego pieśni rozbrzmiewały już z tej estra- 
dy, też urodził sią daleko na Białorusi, kom- 
pozytor następnej pieśni — Michał Kleofas 
Ogiński był podskarbim wielkim litewskim i 
wszedł potom po wybuchu powstania 1794 ro- 
ku w skład władz powstańczych na Litwie. To 
jego polonez „Pożegnanie ojczyzny” śpiewa 
właśnie „Wilia”, która tak naprawdę przyje- 
chała do Koszalina przywitać się z ojczyzną 
swych przodków. 

A potem litewskie piosenki ludowe pełne 
gołąbeczków i gołąbeczek. I pieśń do muzyki 
jednej z etiud Fryderyka Chopina, I Moniuszko 
z tekstem Mickiewiczowego przyjaciela, też z 
Litwy, Jana Czeczota. „Wszystko gdzieś um- 
knęło, wszystko przeminęło” — śpiewa chór 
zapisanymi przez Chopina nutami... 

| znowu oklaski. | zaintonowane już przez 
wszystkich „Gaude Mater Polonia” kończy 
koncert. Ciesz się, Matko Polsko, że wciąż 
słychać Cię w pieśniach przywiezionych nad 
Wisłę | Bałtyk z tylu stron świata. 


Za trzy lata 


Wrócą tu znowu. Przyjadą do Koszalina te i 
— miejmy nadzieję — inne chóry. Może nie 
tylko dorosłe. Istnieją przecież i dziecięce ze- 
społy chóralne na Czeskim Zaolziu, na Litwie. 
Przypomniał o tym na konferencji prasowej 
podsumowującej festiwal sekretarz generalny 
Towarzystwa „Polonia Józef Klasa. Warto je 
dopuścić do koszalińskiej imprezy. 

Wspominałem tę sprzed trzech lat, kiedy to 
na festiwalowej estradzie wystąpili także 
uczestnicy kolonii polonijnych — dziewczęta i 
chłopcy, którzy w kraju swych przodków spę- 
dzają letnie wakacje. Byli I w tym roku, choć 
nie wzięli udziału w koszalińskiej imprezie. 
Ale o koloniach już następnym razem. 


JAROSŁAW LISIECKI 


granicy, jak w kraju — nurtowało nie tylko 
mnie. A przecież my też tęsknimy do Polski. 


Nasz osiemnastoletni śpiewak, Mirek, po 
przekroczeniu granicy wysiadł z autokaru i 
ucałował polską ziemię... Nie narzekamy na 
starzenie się śpiewaków. Obserwujemy na- 
pływ młodych ludzi nie tylko do naszego chó- 
ru. To cieszy i zapewnia kontynuację polskie- 
go śpiewactwa w Niemczech. 
Halina Forystek, 
prezes chóru „Polonia” 
im. Stanisława Moniuszki 
w Dortmundzie 


W naszym gronie znajdują się osoby, które 
wcześniej nie mówiły po polsku nawet przez 
trzydzieści pięć lat; dzięki chórowi mają po- 
nownie kontakt z mową ojczystą. Są też tacy, 
którzy w ogóle nie znają języka i uczą się go 
śpiewając z nami. Większość z nas przyjecha- 
ła do Polski po raz pierwszy, by zobaczyć 
miejsce, gdzie urodził się jego ojciec lub 
dziadek. Rola chóru nie ogranicza się więc do 
śpiewania — mamy także inne zadanie: łą- 
czyć Polaków. 


Andrzej Rozbicki, 
dyrygent chóru „Ha 


z Mississauga z Kanady 


Trudno wprost wyrazić słowami to co czuję 


ja i wszyscy członkowie zespołu. Nasz przy- 
jazd do Koszalina | udział w VII Światowym 
Festiwalu Chórów Polonijnych to przeżywanie 
wspaniałej przygody. Będziemy z Koszalina 


wyjeżdżać z wielkimi łzami w oczach. Jeśli 


jednak zostaniemy zaproszeni na VIII Festi- 
wal, na pewno przyjedziemy... 


Czesława Bylińska-Rymszonok, 
kierownik artystyczny i dyrygent 
- chóru „Wilia” z Wilna 
ze Związku Radzieckiego 
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T historia jak z romantycznej powieści: w 
[0) ślicznej Aurelii Nemócók zakochał się 
na zabój młody prawnik Aleksy Boryczko. Rzucił 
prawo, całe swoje normalne miejskie życie i ru- 
szył za ukochaną i jej rodziną w świat. 


Saga cyrkowego rodu 


A rodzina — nie byle jaka. Wywiodła się z 
Czechosłowacji. Pradziadek pani Aurelii — Klud- 
sky miał tam wielki cyrk o trzech arenach. Sam 
tresował 24 słonie. Dziadkowie przybyli do Polski 
i tu do lat 50. prowadzili słynny Cyrk Józefiego. 
Rodzice oczywiście też cyrkowcy. Tata — treser 
koni, mama — akrobatka; wuj — treser lwów, za- 
kochany w swoich podopiecznych, mimo że jeden 
z nich oskalpował go na arenie. 

Nic dziwnego, że dwoje dzieci — pani Aurelia i 
jej brat — też pozostali w cyrku. Występowali już 
jako czterolatki. Gdy podrośli, chodzili do szkoły 
tam, gdzie akurat stał ich cyrk. Prowadzili życie 
spartańskie, ale pełne chwil wspaniałych i tra- 
gicznych, łez i wypadków najbliższych. 
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— Tak z reguły jest — wspomina pani Aurelia 
— że dzieci wychowane w cyrku, chcą w nim po- 
zostać. Ta miłość przekazywana jest chyba w ge- 
nach, razem z wielkim szacunkiem i posłuszeń- 
stwem wobec rodziców. To się naprawdę kocha: 
wieczne przygody, ambicję, by być dobrym, bli- 
skość zwierząt, ciągłe zmiany. Wreszcie — cyr- 
kowy wóz, w którym jest chyba dusza, bo całkiem 
inaczej w nim się żyje niż w mieszkaniu w beto- 
nowym bloku. Może zresztą dziś już nie ma ta- 
kich starych rodzin cyrkowych... Teraz uczy się 
tego zawodu, tak jak na przykład fryzjera: czy 
SZEWCA. ż 

Dlatego stary ród skończy się na pani Aurelii i 


Ot, niepozorna czarna kostka wielkości domina. Nie włajemniczonemu 
trudno uwierzyć, że jest to rewelacyjny wynalazek, którego zdjęcia zdobią 
okładki zagranicznych czasopism specjalistycznych. Jedyny tego typu pro- 
dukt polskiej elektroniki sprzedawany „na pniu” nie tylko do krajów Europy 
Zachodniej, ale także USA — potentata różnego typu mikrourządzeń pracu- 
jących na podczerwieni. Warszawska spółka „Vigo” nie ma na razie na 


świecie żadnego konkurenta! 


i Ach, te konie 
z moich 
| SNÓW... 


panu Aleksym. Ich córka lveta, od małego wycho- 
wana w cyrkowej atmosferze, chciała koniecznie 
uczyć się w Julinku i przejąć rodzinną pałeczkę. 
Ale rodzice twardo powiedzieli: nie! Czy można 
po dwóch latach suchej nauki zostać artystą?! 


Więc lveta, która nie tylko kocha i rozumie 
zwierzęta, ale także pięknie maluje i rysuje, stu- 
diuje w Krakowie architekturę. Po studiach chce 
jednak... hodować konie. — Jesteśmy z niej tro- 
chę dumni — mówią rodzice. — Jest dobra, 
wrażliwa i zdolna. Może uda nam się wybudować 
gdzieś pod Krakowem wspaniałą stajnię, może 
ona się zrealizuje w końskiej architekturze? 


Pan ż ł za cy go Klanu Szetlandy, małe 
szybko p dze od śrgdoWi* 
ska żony. Czuł się w nim jak ryba w Śr wiązane i z cha 
Udało mi się — opowiada. — A 
nigdy nie lubiłe i mia większe (około 110 


bardzo lubię zwierzęta. Pamię ta 

pełnie mały, chłopcy znaleźli sob 
wę — dmuchali żaby. Biłem s 
było żab. Gdy na koniu siadł giez. 
konia, ale gza jakoś zabić nie 


mog, nie 

krzywdziłem zwierząt a Nigg 
Podobało mu się pełne przygód cyrkowe życie. 
ale także sposób wychowywania dzieci "F Sza” 


cunku dla starszych, do pracy solidnoś U- 
cie obowiązku. — To było zgodne z moimi wyo- 
brażeniami o prawdziwym życju — mówi. —Her- 
metyczna sprawa, ten cyrk. Ale jaka wolność! 


Potrafi chyba wszystko: naprawić buty, uszyć 
uprzęż i spawać, zna się na kowalstwie j stolar- 
ce, w potrzebie bywa elektrykiem i weteryna- 
rzem, złoży też bez trudu i nareperuje ciężarowy 
samochód. Pewno mu czasem żal, że zerwał Z 
prawem na dobre, że nie palnie sobie wspaniałej 
mowy przed sądem, ale przecież zamienił to 
wszystko na styl życia dla siebie jedyny i najlep- 
szy, no i na — konie. 


Państwo Boryczko-Nemecók hodują w sercu 
Krakowa, pod samym Wawelem, całe stadko ko- 
ni. 5 miniaturowych szetlandów i młodziutką 
klacz — hucułkę. Dogląda ich pies Rolf, wnuk 
sławnego Cygana, lawinowego tatrzańskiego psa. 
Gdy tylko konie znajdą się na wybiegu, nie poza 
nimi Rolfa nie interesuje. Bawi się, zagania, liczy 
swoje stado i — jak twierdzi pan Aleksy — chyba 
ten pies też już czuje się trochę... koniem 


Na niewielkim placyku — dwa autentyczne cyr- 
kowe wozy: jeden zrobiony jeszcze w Czechosło- 
wacji, jeździł długo z cyrkiem. To dom. Jest w 
nim kuchnia, lodówka, potrzebne meble i moc 
„końskich” drobiazgów. Drugi to stajnia na kół- 
kach. Liczy sobie około 50 lat. Stoją frontem do 
Wisły, która tu, pod Wawelem, płynie jakby bar- 
dziej dostojnie niż gdzie indziej. 


miłość ojca pani Aurelii. Mąd 


irakteren 


na zmęczenie i zimno, uw. 


w angielskich k 
pola tulipanowe. Mniej 
wsze dla dzieci. Na Zac! hodowano ich 
superminiaturkę: konika po o. Liczy sobie 
taki koniczek aż 47 cm wzrostu, jeździ w samo- 
chodzie, leży na dywanie — ledwo go widać 

Stado państwa Nemócók jest zwyczajniejsze 
Przewodzi mu ogier Brylancik, już dwudziestojed- 
noletni. Jest łagodny dla ludzi, opiekuńczy dla 
klaczy, ale i władca — przewodnik. Zapędza je 
do stajni, wymusza posłuszeństwo, a gdy pojawi 
się rywal — inny ogier — walczy na śmierć i ży- 
cie. 

Hucułka ma dopiero rok. Jest wesoła i przyjaź- 
ni się z Kają. Ta znów jest psotna, tylko kombinu- 
je, co by tu zbroić. Włącza i wyłącza odkurzacz, 
wywraca wiadra, zaczepia psa. Dzieciom potrafi 
kokardy zrywać, sznurowadła rozwiązać. Bawi ją 
to. Karmen — to pieszczocha, lubi się przytulać 
Atena zaś — wielka indywidualistka i ciekawska. 
Kama — łapówkara i łasuch, co najbardziej z ca- 
łej rodziny lubi Babcię, może i dlatego, że jej coś 
dobrego przynosi. 

Od wiosny do jesieni jeżdżą na tych konikach 
krakowskie dzieci, przeważnie małe, bo zbyt du- 
ży ciężar, np. 15-latka, byłby dla małego wierz- 
chowca szkodliwy. Czasem wstępują tu, by uroz- 
maicić spacer, częściej — po zdrowie. Przycho- 
dzą na 15-minutowe jazdy dzieci z upośledzony- 
mi kończynami, niedowładami, zaburzeniami 
równowagi. Wiadomo — jazda na koniu to świet- 
na i wszechstronna gimnastyka. Pomaga i uspo- 
kaja również kontakt z przyjaznym zwierzęciem, 
które można dotykać i głaskać. 


Dla niewidomych dzieci liczy się dotyk. Przy- 
chodzą grupami, z wychowawczynią, i sprawdza- 
ją: jakie koń ma kopytka? Gdzie są uszy? Jak ja 
go lepiłem z plasteliny? Następuje konfrontacja 
wyobrażeń z rzeczywistością. 


Czasem, gdy rodzą się małe źrebaczki, ktoś 
proponuje państwu Nómócók: odkupię konika! 
Ale oni nie palą się do tego, bo do konia podob- 
no przywiązuje się człowiek bardziej niż do psa 
Marzy im się duże stado pasące się na własnej 
łące, gdzieś na wsi... 


— Często nam przyjaciele zazdroszczą, że tak 
dobrze, bezkonfliktowo ułożyliśmy sobie życie — 
mówi pan Aleksy. — Ale to nie sielanka. Inni jeż- 
dżą na wczasy, chodzą na bale, do kina, a my — 
do koni! Rano sprawdzamy co u nich, karmimy, 
czyścimy, w południe to samo, wieczorem — 
znowu. Cały dzień jesteśmy zajęci. Niech się źre- 
bią, niech rośnie nam stado! 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Marek Szymański 
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zone były za- 


300 lat temu słynny angielski 
uczony Izaak Newton przeprowadził 
epokowe doświadczenie. Otóż usta- 
wił on pryzmat w ten sposób, że pa- 
dała na niego wiązka światła, które 
załamywało się i rozszczepiało na 
poszczególne barwy tęczy. Barwne 
— smugi układały się w różnokolorowe 
pasmo, zwane widmem słonecznym. 

Dzięki temu doświadczeniu świat 
dowiedział się, że biała barwa 
światła jest mieszaniną różnych 
barw. | że każdej barwie odpowiada 
inna fala świetlna. Najdłuższej fali 
odpowiada światło czerwone, a na- 
stępnie, coraz krótszym, kolejno: 


pomarańczowe, żółte, zielone, nie- 
bieskie, wreszcie fiołkowe. 
Znacznie później, bo dopiero w 
-roku 1800, astronom Wiliam Hers- 
chel zbadał za pomocą termometru, 
że rozszczepione Światło słoneczne 
zawiera także niedostrzegalne dla 
ludzkiego oka „promienie grzejne”. 
Te dłuższe od czerwonych, niewi- 
dzialne fale nazwał on promienio- 
waniem  podczerwonym. -Upłynęło 
jeszcze wiele lat, zanim ustalono, 
że to promieniowanie wysyłają (z 
- różną intensywnością) wszystkie ży- 
we istoty i przedmioty. 
Praktyczne korzyści z „oglądania 


ciepła” uzyskano w latach 30. obec- 


był cieplejiszy 0d otoczenia, Czujnik 


A stulecia, kiedy to wynaleziono PO Wychwytywał je z 
noktowizor — przyrząd umożliwiają: _ chłodniej 

cy widzenie w ciernośśi Wykorzy _ Jednak m detektory 
stywano go przede wszystkim w ce- miały niewa ułość. Koniecz- 
lach militamych. Dzięki temu urzą- nym warurkkoiaNiycia noktowizora 
dzeniu można było przeniknąć prze- było oświeł ie przedpola pozycji 
strzeń zasłoniętą przez mgłę lub _nieprzyjeceeS silnym  reflekto- 
ciemność j wyśledzić nie tylko żoł- rem" osłoni£ irem, który prze- 


nierzy, ale także samoloty, samo- 
chody lub okręty przeciwnika. Każdy 
z.tych poruszających się obiektów 


h : 


ź 


sz$ż. 
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Na zdjęciach: - 
1. Reklama warszawskich detekto- 
rów na okładce amerykańskiego 
pisma poświęconego technice lase- 
rowej 

2. Wiceprezes spółki ,, Vigo”, dr Mi- 
rosław Grudzień: „Najlepszym inte- 
resem jest eksportowanie urządzeń 
stanowiących _jakby ekstrakt wie- 
dzy” 

3. Montowanie miniaturowych częś- 
ci czujnika podczerwieni możliwe 
jest tylko pod mikroskopem 
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puszczał tylko podczerwień. Nie po- 
strzeżony zwiad w towarzystwie po- 
tężnego źródła światła był zada- 
niem niezwykle trudnym. 

Ograniczenia związane z użyciem 
dodatkowego oświetlenia pokonano 
„dopiero z początkiem lat 60., kiedy 
to w Wielkiej Brytanii wyprodukowa- 
no bardziej czuły na promieniowa- 
nie półprzewodnik — telurek kad- 
mowo-rtęciowy. Pozwala on budo- 
wać detektory o ogromnej czułości i 
szybkości działania. Zaczęto je wy- 
korzystywać nie tylko .w celach woj- 
skowych, ale także przy badaniu 
izolacji kotłów, kominów, budynków 
mieszkalnych. Podczerwień oddaje 
duże usługi w medycynie. Za pomo- 
cą specjalnych czujników określa 
się np. rozkład temperatur na po- 
wierzchni ciała pacjenta, co pozwa- 
la na wczesne wykrycie ognisk cho- 
robowych. Ponadto detektory znaj- 
dują zastosowanie w przemyśle, 
gdzie chronią narzędzia przed prze- 
grzaniem, w sygnalizatorach alar- 
mowych, ocenie zawartości spalin w 
atmosferze itp. 


Cud mniemany, czyli. 


kłego azotu (minus 192'C). Podręcz- 
niki fizyki pouczały, że nie można 
skonstruować sprawnego czujnika 
podczerwieni, który pracowałby w 
innych warunkach. W wyższej tem- 
peraturze czujnik zupełnie tracił 
swoje „cudowne” właściwości. Za- 
graniczne ośrodki po nieudanych 
próbach zaniechały badań w tym 
kierunku. 

Kiedy więc na początku lat 70. dr 
Józef Piotrowski (obecnie profesor) 
z Wojskowej Akademii Technicznej 
w Warszawie przystępował do ba- 
dań nad nie chłodzonym detekto- 
rem, patrzono na jego poczynania z 
niedowierzaniem. Nikomu na świe- 
cie jeszcze się taka sztuka nie uda- 
ła. A jednak rozpoczęte tam prace 
teoretyczne, kontynuowane później 
przez jego współpracowników w Za- 
kładzie Doświadczalnym przy Insty- 
tucie Plazmy Laserowej i Mikrosyn- 
tezy, zakończyły się sukcesem! War- 
szawscy fizycy zastosowali zupełnie 
nową metodę rozumowania i nowa- 
torską konstrukcję. Wbrew opiniom 
niedowiarków wynalazek działał 
znakomicie i w czasie prób prak- 
tycznych spisywał się bez zarzutu. 

Detektory niechłodzone stanowią 
nową klasę urządzeń. Ich główną 
zaletą jest duża czułość i błyska- 
wiczny czas reakcji — 1 miliardowa 
część sekundy. Stosowane zagrani- 
cą detektory chłodzone osiągały po- 


Warszawskie czujniki znalazły za- 
stosowanie przede wszystkim w 
wielu urządzeniach współpracują- 
cych z laserem. Na przykład w 
obrabiarkach, gdzie służą do stero- 
wania wiązki światła, która żłobi 
najtwardsze materiały. Wykorzystuje 
się je także jako urządzenie ostrze- 
gające przed pożarem w kopalni. 
Gdy rolka na taśmie transportującej 
węgiel zatrzyma się na skutek zapy- 
lenia, powoduje to jej rozgrzanie. 
Powstaje wtedy potencjalne ognisko 
pożaru. Za pomocą tzw. pirometru 
takie niebezpieczeństwo udaje się 
wykryć zawczasu. Wystarczy przejść 
wzdłuż  taśmociągu obserwując 
wskazania: przyrządu. Można podać 
wiele innych zastosowań detektora: 
w milionowym ułamku sekundy 
zmierzy on prędkość pędzącego Sa- 
molotu, określi energię promienia 
laserowego, bezbłędnie wykryje na- 
gły wzrost temperatury grzejących 
się izolatorów sieci wysokiego na- 
pięcia.. Mówiąc krótko, detektory 
przyszłość mają kolosalną. 


Eksport szarych komórek 


Instytut, w którym wynalazek uj- 
rzał światło dzienne, nie jest pla- 
cówką przygotowaną do seryjnej 
produkcji. W listopadzie ubiegłego 


detektorów podczerwieni w skali 
przemysłowej. Reklamowania tych 
urządzeń podjęła sią centrala hand- 
lu zagranicznego „Labimex". Zamó- 
wień posypało się tak dużo, że moż- 
na zrealizować tylko niewielką ich 
CZĘŚĆ. 

— Do tej pory nie udalo nam się 
uruchomić wielkoseryjnej produkcji, 
chociaż nabywców nie brakuje. Do 
wytwarzania nowoczesnych dotakto- 
rów potrzebne są specjalne warun- 
kl: sterylna czystość, kosztowna 
aparatura. Niedawno wprowadzaliś- 
my się do nowej, nie wykończonej 
jeszcze hali. W najbliższej przysz- 
łości zamierzamy przenieść do wy- 
dzierżawionych od „Polamu” po- 
mleszczeń, gdzie są lepsze warun- 
ki, niż w barakach, w których obec- 
nie urzędujemy. — Wiceprezes spół- 
ki „Vigo”, dr Mirosław Grudzień, 
plany ma ambitne, ich realizacja 
obecnie przebiega pomyślnie. 

A gra jest warta świeczki, zwa- 
żywszy, że za jedną wyeksportowa- 
ną elektroniczną kostkę otrzymuje- 
my, w zależności od typu detektora, 
od 500 do 2000 dolarów. Czyli wię- 
cej niż za wagon węgla! Jak wyli- 
czono, dolar kosztuje spółkę — za- 
trudniającą łącznie z administracją 
20 osób — zaledwie 50 złotych! 

— Powinniśmy wreszcie zrozu- 
mieć, że najlepszym interesem jest 
eksportowanie urządzeń zawierają- 
cych najnowocześniejszą myśl tech- 
niczną. Taki ekstrakt wiedzy ceni 
się obecnie w świecie najbardziej 
— mówi dr Grudzień. | choć prawda 
to banalna, nie wszyscy jeszcze poj- 


W dniach 8-16 października 
w Muzeum Techniki NOT 
w Warszawie 
odbędzie się wystawa 


W programie wystawy liczne prezen- 
tacje sprzętu komputerowego oraz spe- 
cjalistycznego oprogramowania eduka- 
cyjnego, muzycznego, także semina- 
rlum naukowe oraz konferencja praso- 
wa. ż 

Serdecznie zapraszamy pedagogów, 
uczniów oraz wszystkich, którym bliski 


jest temat komputeryzacji w polskim 


szkolnictwie. 
Dyrekcja Muzeum Techniki NOT 
P.Z. KAREN 
K-214/4 


UŚMIECH NUMERU 

NAJMŁODSZA MĄDRALÓWNA 
pyta w czasie wizyty u lekarza: 

— Panie doktorze, czy to 
prawda, że gdy będę Jadła dużo 
marchewki, to będę miała dobry 
wzrok? 


— Oczywiście! Czy widziałaś 
kiedyś króliki w okularach? 


NA LEKCJI polskiego pani za- 
dała wypracowanie pod tytułem 


ne, firmy zagraniczne uzyskują wy- 
soką czułość wytwarzanych detekto- 
rów chłodząc je w temperaturze cie- c 


Wszystkie, najbardziej renomowa- 


U. 


Dochodziła trzecia. Paulina co chwila wybiegała do furt- 
ki, lecz nikt nie nadciągał topolową aleją. Wybiegła więc aż 
na łąki. Od strony stacji szło kilka osób. Żadną z nich nie 
był ojciec. Paulina poznałaby go z daleka. Pomyślała więc, 
że w tym czasie, kiedy ona wypatrywała go tutaj, oj- 
ciec wrócił drogą od miasta, a zastawszy pusty dom po 
prostu poszedł sobie. 

Zawróciła więc prawie bez tchu. W domu ojca nie było. 
Wszelkie wyjaśnienia podsuwane przez rozsądek, nie uci- 
szały wyobraźni. Paulina siadła przy stole, z sercem pod- 
chodzącym do gardła i usiłowała znaleźć okoliczności ła- 
godzące. 

Właśnie mijał dziesiąty dzień, odkąd ojciec stanął w pro- 
gu. Stał tam dłuższy czas i czekał, aż Paulina oderwie się 
od ściany i podejdzie. Popatrzyli na siebie jak zawsze, gdy 
chcieli więcej wyczytać z oczu niż ze słów. Potem on wy- 
rzekł to swoje pełne wahania, no i co, córuchna?... 

Mariusz nie czekał na ojca w domu. Był to dla niego 
dzień jak inne. Nadbiegł ze strony ogrodu, bardziej zacie- 
kawiony niż szczęśliwy, a ojciec wciąż stał pełen niepew- 
ności. Paulina dobrze zapamiętała wyraz twarzy ojca i bra- 
ta w tamtej chwili. Oczy małego przesunęły się szybko po 
sylwetce ojca i zatrzymały pełne wyczekiwania na teczce. 
Wydała się być pusta. Mariusz nawet nie próbował ukryć 
rozczarowania. A oczy ojca stawały się coraz mroczniej- 
szew iz* 

Jeszcze dziś Paulina odczuwała tamtą wzgardę dla bra- 
ta. Z każdego miejsca, nawet z takiego, z którego ojciec 
powrócił, winno się było przywozić upominki. Tylko na nie 
czekał, osoba była mniej ważna. Paulina kopnęła wtedy 
Mariusza w łydkę, aby z bólu zapomniał, czego szukał w 
teczce ojca. Dopiero wtedy podbiegł i zaczął witać wciąż 
milczącego... Oczy ojca znad głowy syna wpatrywały się 
tylko w Paulinę. „Wyczytała z nich strach. Podeszła więc bli- 
żej. 

— Witaj w domu — powiedziała do niego cicho. 

— Jak było? — spytał równie cicho. 
— Jak musiało — odrzekła. 

l to było już wszystko, co sobie powiedzieli. Nie miała 
pewności, ile zrozumiał. Nigdy, odkąd go pamiętała nie 
 pojmował, że innym również jest ciężko. Był taki jak Ma- 
_ rlusz. Gdyby był inny, nie pozwoliłby wódce | kolegom rzą- 
dzić sobą. Może powrócił na stałe, a może tylko na królko,. 
ponieważ lo, co wymierzył inżynierowi wciąż nad nim wi- 
| odroczone na |akiś czas... Trzymał los domu w 
nadal niepewny, co uczyni za godzinę... 


dobne wyniki, ale były urządzeniami 
znacznie bardziej skomplikowanymi 
technicznie i niewygodnymi w uży- 


roku, po kilku przekształceniach 
organizacyjnych, powstała spółka 
„Vigo”, która postawiła sobie za za- 
danie wytwarzanie niechłodzonych 


Czekając na ojca, z obrazem jego powrotu przed oczy- 
ma, Paulina pojęła, że nie ocali go przed nim samym. 
Choćby najbardziej czekając. Najbardziej pilnując. Bo naj- 
ważniejsze, czego słucha człowiek, siedzi w nim. A na to 
Paulina nigdy nie będzie miała wpływu. 

Zerwała się. Napisała kartkę ZARAZ WRACAM i znowu 
pobiegła ku łąkom, przez które ojciec skracał sobie drogę. 
Przez mostek akurat przechodził Pan. Pan pozostał na wa- 
kacje w Miasteczku, jakby tutaj był jego dom. Z drugiej 
strony nadbiegła Daniela. Nie była sama. Obok niej kroczył 
kolega Pana, który przyjechał na dwa dni, a siedział już ty- 
dzień. Ę 

Paulina opadła w trawę. Zaraz jednak przyszło jej na 
myśl, że może być dla nich niewidoczna. A gdy ją dostrze- 
gą, pomyślą, że siedzi tutaj i nasłuchuje. Zerwała się więc 
i zaczęła cicho pogwizdywać. 

Wtedy Pan obrócił się ku niej. Zrobił powitalny gest, cho- 
ciaż była dla niego tylko niebieską plamą wśród zieleni. 
Lecz jak on poznał ją po niczym, tak Paulina rozpoznała 
bez żadnych znaków, że Panu jest ciężko. Stali na mostku 
we troje, Pan ze zwykłą sobie swobodą, w której jednak 
było coś obcego. Obcy zaśmiewał się z czegoś tak głośno, 
że Paulinę natychmiast rozbolały uszy. 

Chciała odejść. Lecz właśnie cała trójka zeszła z mostku 
i zbliżała się wolno ku niej. Odejście zatem wyglądałoby 
Jak ucieczka. Paulina czekała więc, patrząc na nadchodzą- 
cych. Głos obcego wydawał się jej nadmiernie przymilny, 
jakby chciał coś kupić poniżej ceny. Pan słuchał, a Daniela 
uśmiechafa się co pewien czas, jakby opowiadano jej we- 
soły żart. 

Gdy byli bardzo blisko, Paulina dostrzegła, że obcy za- 
chowuje się, jakby szedł sam z Danielą. Pan nie przeciw- 
działał, zachowując spokojną twarz, ale Paulina dobrze 
wiedziała, co kryje się pod wymuszonym spokojem. Przez 
chwilę walczyła z gwałtowną chęcią strącenia obcego w 
nurt rzeki, wzdłuż której wiodła ścieżka. 

Pan ukłonił się jeszcze raz Paulinie. Daniela przystanęła. 

— Będziesz dziś w aptece? — spytała. 

Paulina nie drgnęła. 

Daniela zawahała się. Jej wzrok pobiegł ku Panu, potem 
ku obcemu, wreszcie wrócił do Pauliny. 

— Powiedz, proszę, mojemu wujowi, że wrócę późno... 
Jedziemy do Powiatu... Cyrk się zjawił... 

— Przepraszam cię, Danielo — rzekł Pan grzecznie. — 
Ja nie mogę... Przyrzekłem księdzu... 

Obcy parsknął śmiechem. 

— Co słyszę! — zawołał. — Trzymasz spółkę z księ- 
dzem? Największy marksista jakiego znam, a teraz... 

— Nie rozmawiamy ze sobą o polityce — rzekł Pan 
chłodno. 

— Marksizm to przekonania. Nie polityka — poprawił 
obcy. — Prawda, Danielo? z 

Daniela uśmiechnęła się zakłopotana. 7 

— Proszę cię... — rzekła do Pana. 

— Dałem słowo — na to Pan uprzejmie. 

— To je odwołasz! — na to obcy lekko. 

- Paulina dostrzegła w oczach Pana błysk chłodu. 


mują jej znaczenie... 


„Jak spędziłem wakacje?”. Pra- 
ca Mądrali była krótka i brzmia- 
ła: „Dziękuję, świetnie!” 


JUSTYN OPARA 


— Zawsze dotrzymuję słowa — rzekł. 

— Psujesz Danieli przyjemność! — zaatakował go obcy. 

Daniela milczała. Pan spojrzał na nią, czekając na jakieś 
słowo, ale ona milczała. 

— Też tak uważasz? — spytał Danielę wprost. 

Nie odpowiedziała. | Pan zamilkł. Obcy wiercił dziury w 
murawie swoim szerokim obcasem. Nagle wyjął notes, 
wyrwał kartkę i podał Panu. 

— Pisz! — powiedział. — Mała zanięsie do apteki i na 
plebanię. Prawda, dziewczynko? 

— Nie — odrzuciła Paulina krótko. 

Obcy zamilkł. Czarne oczy Pauliny były pełne wrogości. 

— No, no! — rzekł obcy znacząco i spojrzał na Danielę. 

Ale Daniela wpatrywała się w swoje pantofle. Na twarzy 
miała żal. A także zakłopotanie. Może nawet było jej cięż- 
ko podjąć decyzję wbrew sobie czy wbrew Panu, bo nie 
przywykła dotąd sprzeciwiać się swoim chęciom. 

— Pociąg odchodzi za pół godziny — ponaglił obcy. 

Daniela spojrzała Panu prosto w oczy, jakby prosiła, 
zgódź się, albo zakaż mi. 

— Jeżeli masz ochotę, Danielo — powiedział Pan spokoj- 
nie. 

— Mam! — wybuchnęła Daniela pełna żalu i zwróciła 
się wprost do Pauliny — Powtórzysz wujowi, że wrócę póź- 
no? 

— Nie — ucięła Paulina. > A 

Zakręciła się na pięcie i pobiegła w stronę domu. Ojca 
nadal nie było. Paulina siadła przy oknie, serce waliło w 
niej coraz mocniej, teraz już dwa domy są zagrożone, ich i 
tamten, który dopiero miał powstać.... 5 

Zerwała się. Napisała drugą kartkę. WRACAM ZA PÓŁ 
GODZINY. ZUPA NA PIECU. Pobiegła do furtki. Pomyślała 
bowiem, że ojciec aby zmylić ślady, ruszył ze stacji okręż- 
ną drogą przez Miasteczko. A tam czekali już na niego ko- 
ledzy, czatujący na zapleczach barów... 

Biegła coraz szybciej. Już był Rynek. Paulina przystanę- 
ła raptownie. Czarna lekko posrebrzana głowa pochylała 
się nad ziemią. Potem uniosła się i ojciec ruszył wolno. 
Rynek był o tej porze pusty, dlatego ojciec Pauliny stał się 
dla każdego widoczny. Szedł zataczając się lekko. Paulina 
uskoczyła za mur domu i stamtąd obserwowała GE. pełna 
żalu I gniewu. Kiedy była już o*krok od nienawiści — zo- 
say: fęjaca się, że nie był Pijany. Był Kulawy. Nogawka 
spodni przesączona była 
malózy ce pa s, y R żcz, W okamgnieniu Paulina 

— Wsadziłem nogę w szyny — 
się wyrwać, nim odonE: es ca 

Paulina zdrętwiała. Popatrzyła ojcu w twarz. 

— Nie byłem napity — rzekł cicho. : 

— Wiem, odrzekła równie cicho. 


| CORAZ BLIŻEJ 


_ „Wielka godżina, na Którą cały 
aród polski czekał z upragnieniem, 
już wybija. 
_ Zbliża się pokój, a wraz z nim z!- 
| szczenie nigdy nie przedawnionych 
| dążeń narodu polskiego do zupełnej 
IA iepodległości. W tej godzinie wola 
rodu polskiego jest jasna, stano- 
„a i jednomyślna. 
Odczuwając tę wolę i na niej 
| opierając to wezwanie, stajemy na 
| podstawie ogólnych zasad pokojo- 
wych, głoszonych przez prezyden- 
| tów Stanów Zjednoczonych, a obec- 
| nie przyjętych przez świat cały, jako 
| podstawa do urządzenia nowego 
| współżycia narodów. 
| W stosunku do Polski zasady te 
| 

M 


łego państwa, obejmującego 
wszystkie ziemie polskie, z dostę- 
pem do morza, z polityczną i gospo- 
_ darczą niezawisłością, jako też z te- 
rytorialną  nienaruszalnością, co 
przez traktaty międzynarodowe za- 
| gwarantowane będzie. 

_ Aby ten program. ziścić, musi na- 
| ród polski stanąć jako mąż jeden i 
_ wytężyć wszystkie siły, by jego wola 
| została zrozumiana i uznana przez 
| świat cały. (...) 

'_ Polacy! Obecnie już losy nasze w 
_ znacznej mierze w naszych spoczy- 
wają rękach. Okażmy się godni tych 
potężnych nadziei, które z górą 
' przez wiek żywili wśród ucisku i 
niedoli ojcowie nasi. Niech zamil- 
 knie wszystko, co nas wzajemnie 
| dzielić może, a niech zabrzmi jeden 
| SEL głos: Polska Zjednoczona 
© Niepodległa”. 

| Tej treści orędzie do narodu pol- 


prowadzą do utworzenia niepodleg- 
| 


skiego skierowała Rada Regencyjna 
w dniu 7 października 1918 roku. W 
istocie była to pierwsza proklamacja 
niepodległości Polski 

Co prawda Rada Regencyjna, 
utworzona 12 września 1917 roku ja- 
ko namiastka władzy w Królestwie 
Polskim, całkowicie podporządko 
wana władzom okupacyjnym (tj. nie- 
mieckim I austro-węgierskim), nie 
cieszyła się popularnością wśród 
Polaków. Była jednak w myśl prawa 
— „najwyższą władzą państwową w 
Królestwie'” Dlatego przytoczone 
orędzie stanowi tak ważny krok na 
KRZ ku odzyskaniu niepodlegloś- 
cl. 

Wyprzedźmy nieco dalsze wypad- 
kl: 11 listopada 1918 roku Rada Re- 
gencyjna zabiera głos raz jeszcze: 

„Wobec grożącego _ niebezpie- 
czeństwa zewnętrznego I wewnętrz- 
nego, dla ujednostajnienia wszel- 
kich zarządzeń wojskowych i utrzy- 
mania porządku w kraju — Rada 
Regencyjna przekazuje władzę woj- 
skową i naczelne dowództwo wojsk 
polskich, jej podległych, Brygadiero- 
wi Józefowi Piłsudskiemu. Po utwo- 
rzeniu Rządu Narodowego, w które- 
go ręce Rada Regencyjna zgodnie 
ze swoimi poprzednimi oświadcze- 
niami, zwierzchnią władzę państwo- 
wą złoży, Brygadier Józef Piłsudski 
władzę wojskową, będącą częścią 
zwierzchniej władzy państwowej, te- 
muż Rządowi Narodowemu zobo- 
wiązuje się złożyć To | 

| wreszcie 14 listopada Rada Re- 
gencyjna kieruje ostatnie już w swej 
kadencji pismo: 

„Do Naczelnego Dowódcy Wojsk 
Polskich Józefa Piłsudskiego. Stan 
przejściowy podziału zwierzchniej 
władzy państwowej, ustanowiony 
odezwą z 11 listopada 1918 roku, 
nie może trwać bez szkody dla pow- 
stającego Państwa Polskiego. - 

Władza ta powinna być jednolita. 

Wobec tego, kierując się dobrem 
Ojczyzny, postanawiamy Radę Re- 
gencyjną rozwiązać, a od tej chwili 
obowiązki nasze i odpowiedzialność 
względem narodu polskiego w Two- 
je ręce, Naczelny Dowódco, składa- 
my, do przekazania Rządowi Naro- 
dowemu". 

SZPERACZ 


SUZUKI 750 NUDA 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 8 


_ sowane już w aktualnie wytwarza- 
nych jednośladowych pojazdach. 
Jeżeli chodzi o mechanizmy mo- 
tocykla, to największa rewelacja 
tkwi w rozwiązaniu napędu. Jest on 
_ od silnika przekazywany na obydwa 
koła. 
Koła zawieszone są na jednos- 
'onnych wahaczach, resorowanych 
pojedynczymi, krótkimi sprężynami 
stalowymi i zblokowanymi z nimi 
_ amortyzatorami. 
Do napędu tego przyszłościowego 
lośladu zastosowany został sil- 
pochodzący od motocykla wyści- 
wego SUZUKI GSX-R. Jest to jed- 
 czterosuwowa, 4-cylindrowa, 
rzędowym układzie cylindrów i 
kombinowanym systemie chłodzenia 
ie rzno-olejowego. Zasilanie w 
mieszankę paliwową silnika odbywa 
się za pośrednictwem wtrysku, in- 
cja zapłonowa jest elektronicz- 
temu STECS (Suzuki Total 
| Gontrol System), uwzględ- 
/ swym działaniu takie pa- 
jak: obroty silnika, jego 


tego - motocykla 
5-przekładniowa 


rę, występujące w cylind- 
sle itp. żę 


Model Suzuki 750 Nuda 


Podwozie motocykla nie składa 
się z ramy, lecz samonośnej prze- 
strzennej obudowy, wykonanej z 
włókien węglowych. Do tej obudowy 
mocowane są wszystkie mechaniz- 
my i zespoły. 

Obręcze kół są wytłaczane, a po- 
łączenie ich z piastami opiera się 
na sześciowspornikowych tarczach. 
Do tych wsporników mocowane są 
także tarcze hamulców. 


Prawdopodobnie produkcja moto- 
cykla z takimi rozwiązaniami kons- 
trukcyjnymi nie zostanie w najbliż- 
szym okresie wprowadzona przez 
firmę Suzuki do produkcji seryjnej. 
Wykonano go jednakże po to, by ba- 
dać możliwości rozwoju konstrukcji 
motocykli zarówno pod względem 
nowoczesności i technologii produk- 


: cji jak i niekonwencjonalnych _roz- 


wiązań. 


KWADRATY — rozwiązanie konkursu 


CIĄG DALSZY ZE STA. 1 
pada lian B ZAL) 


Przed wakacjami w siedemdziesiątym szóstym odcin- 
ku ABC zamiościłem zadanie konkursowo. Jego trością 
było ułożenie programu rysującego kwadraty. Należało 
narysować kilkanaście kwadratów. Każdy następny 
kwadrat miał być lekko obrócony i wpisany w kwadrat 
wcześniej narysowany (wierzchołki n-tego leżą na bo- 
kach n-1 kwadratu). 

Nagrodzone rozwiązania przedstawią ich autorzy. 

„Szanowny Panie Radaktorzel 

Jestem uczniem klasy ósmej. Bardzo lubię czytać 
„Komputerowe ABC". Po przeczytaniu ostatniego odcin- 
ka (nr 76) postanowiłem spróbować swych sił w propo- 
nowanym konkursie. Napisałem procedury rysujące 
przedstawioną ligurę (i nie tylko). Niestety, nie jestem w 
100% pewien ich prawidłowości — własnego komputera 
nie posiadam, a testowanie nawet najkrótszego progra- 
mu wymaga czasu. Korzystając z komputera szkolnego 
musiałem ograniczyć się do pobieżnej kontroli. Aby 
otrzymać efekt w przybliżeniu taki, jak na rysunku, uru- 
chamiamy program instrukcją KWADRATY 10 80 20 6. 

W procedurach kolejne zmienne oznaczają: 

1 — ilość kwadratów 

B — długość boku pierwszego kwadrału 

O — kąt obrotu kwadratu względem poprzedniego 

Z — zmniejszenie długości boku kwadratu 

Zmienna A jest zmienną pomocniczą, zawierającą ak- 
tualny kąt odchylenia żółwia od pozycji wyjściowej. 


Adam Budziński” 
OTO KWADRATY :i :b so :z 
CS SZ POD 
PRZYP "a O 
POWTÓRZ :i [KWADRAT sb LW ta PRZYP "a ia + zo 
PRZYP *b zb — tz] 
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POD WRÓĆ 

Juz 


Po sprawdzeniu programu ułożonego przez Adama 
stwierdzam, że spełnia wymogi postawione w zadaniu. 


Jeśli uruchomimy ten program i uważnie się przypa- 
trzymy rysunkowi zauważymy, że cały drugi kwadrat le- 
ży we wnętrzu pierwszego kwadratu. Łatwo temu zara- 
dzić zmieniając drugą linię procedury kwadraty podsta- 
wiając pod zmienną 'a' wartość zmiennej "o", a nie 
zero. Czyli linia ta powinna wyglądać tak 

PZYP "a:o - 

Warto się zastanowić nad tym, czy zmienna „a” jest 
potrzebna. Jeśli w procedurze KWADRAT zamiast ostat- 
niej instrukcji WRÓĆ (powodującej powrót żółwia do po- 
czątku układu współrzędnych z jednoczesnym ustawie- 
niem żółwia pod kątem 0 — tzn. do góry) użylibyśmy 
instrukcji KURSOR [0 0], która nie przekręci żółwia, wó- 
wczas przy jeszcze paru zmianach (jakich?) otrzymali- 
byśmy krótszy program. ć 


Swój program przedstawił Sebastian zarówno w pol- 
skim jak i w angielskim LOGO, ja zaś zamieściłem tylko 
w angielskim. Program jest dobry, tylko brak do niego 
opisu i jako wskazówka może służyć kilka słów ż 

eż długość boku od: y 
SĄ.) lość powtórzeń” 


wara 


mm atopowa rach 


EL 


- pewnić dokładne narysowanie takiego rysunku, ale musi- 


kaj 
Łó p rozwiązanie podobne do mojego, w którym kąt obrotu (k) 
a nie Inny sposób wyznacza. 


A oto drugi program autorstwa Sebastiana Choro- 
mańskiego: 


TO RYB rA «M 

co 

NAKE *C (90 * 90 / 1M0 / 1M 

REPEAT 1N (USTAM sA KMADRAT 1A UGTAM LA 
LTC MAKE "A IA - IA 7 :N] 

END 


10 USTAW :A 

pu 

FD !A / Z LT %0 1 
FD sA / 2 LT 30 

PD 

END 


TO KMADRAT :A 
REPEAT 4 (FD 1A LT 901 


END . 


Nagrody — ufundowane przez Redakcję 
Programów Komputerowych Krajowego Wy- 
dawnictwa Czasopism — kasety z progra- 
mem pt. „Smok Wawelski” przesyłam obu 
autorom zaprezentowanych dziś programów. 

Oba rozwiązania są tylko rozwiązaniami przybliżony- 
mi. W obu przypadkach kwadrat B wpisany w swojego 
„większego brata” A, nie 
opiera swoich wierzchoł- a 
ków na jego bokach. Moż- 
na byłoby spróbować obli- b | 
czać zarówno długość bo- 
ku następnego kwadratu 
(na rysunku oznaczonym 
przez c) jak również, kąt. 
zawarty pomiędzy bokami 
tych dwóch kwadratów (na 
rysunku oznaczonym m 
przez k). s b 


Oto program działający właśnie na takiej zasadzie: 
4 


"OTO RYSUNEK za zb 
JESLI za < ib [STOPJ 


PRZYP "c PIERWIASTEK ((za 
PRZYP *k ARCCTG (:b / (ra — :D)) 
NP rb LT zk 2 


KAR 


Nazwy zmiennych zgodne są z rysunkiem, tzn. ich war- 
tości oznaczają odpowiednie wartości na rysunku. Funkcja 
PIERWIASTEK oblicza pierwiastek kwadratowy, z podane- 
go argumentu (długość boku c obliczam korzystając z 
twierdzenia Pitagorasa). Funkcja ARCCTG jest to funkcja 
trygonometryczna arcuscotangens. Przy je] pomocy obli- 
czam kąt k. Procedury KWADRAT nie zamieszczam, po- 
nieważ każdy potrafi ją napisać (?). UWAGA: programu 
nie sprawdzałem, nie wiem więc, czy działa poprawniell! 
Sprawdź go! Ę 
Zaproponowane rozwiązanie teoretycznie powinno za- 


my pamiątać o tym, że dzielenie, wyciąganie plerwiast- 
ków, czy funkcje trygonometryczne zaokrąglają wynik i to 
może spowodować pewną niedokładność. W rozwiązaniu 


— tym stała jest długość b (zobacz na rysunku), natomiast 


trochę się zmienia. Może ktoś z Was zaproponuje 


byłby stały. A może trzeba to zadanie rozwiązać zupełnie 
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TEKST | RYSUNKIE 


Tezy 


Mam na myśli początkujące 
(bez większej wprawy w macha- 


niu drutami) dziergaczki. Te, 
którym zrzedły miny, gdy ty- 
dzień temu obejrzały w tym 
miejscu swetry marynarsko-ró- 
żane. Spieszę więc je pocie- 
szyć, że pasiaste pulowery są 
modne wszystkie — i te z róża- 
mi (które bardzo trudno jest wy- 
dziergać), i te zwykłe, gdzie są 
tylko same paski. Jak wiadomo 
zaś, paski to najłatwiejszy wzór 
pod słońcem. Ostatnio były (te 
paski w swetrach) jakby w nie- 
łasce, ale w tej chwili są ich 
pełne żurnale, a więc lada mo- 
ment pojawią się i na dziewczy- 
nach, które modzie dotrzymują 
kroku. 

Te paski, to taka reminiscen- 
cja stylu zwanego marynarskim, 
w którym króluje pulowerek bia- 
ło-granatowy. To jest wariant 
podstawowy, przy tym szalenie 
praktyczny, bo nawet do szkoły 
o bardzo srogim regulaminie 
ubraniowym można go spokoj- 
nie założyć. Oprócz wariantu 
podstawowego istnieją | różne 
jego pochodne. Granat z czer- 
wienią, granat z żółcią, granat z 
zielenią, granat z fioletem (bar- 
dzo stylowe i lansowane przez 
tzw. wielkie domy mody zesta- 
wienie kolorystyczne na obecny 
sezon jesienno-zimowy), granat 
z szarym, granat z beżem... 
Można również od granatu ode- 
jść zupełnie i po prostu wydzie- 
rgać sweter z tego, co się w do- 
mu ma. Z dwóch starych (jedno- 
barwnych) sweterków znakomi- 
cie wychodzi (po spruciu) jeden 
nowy, a jeszcze zostaje czło- 
wiekowi co nieco surowca, np. 
na beret czy czapkę. Takie 
x -_ (pulower + nakrycie 
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głowy) również bardzo są lan- 
sowane. 

Nie bez powodu wspomnia- 
łam (pisząc o możliwościach 
przeróbkowych) o dwóch jedno- 
barwnych sweterkach. Zasada 
bowiem jest taka, że te obecnie 
lansowane „pasiaki'* są dwuko- 
lorowe. Przy czym dowolność 


MAĆ. 


KAPUJE 
TRZEBA Só, 
PRZYMKNĄĆ. 
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sprowadza się do tego, że pro- 
porcje obu kolorów mogą być 
różne — albo pół na pół, albo 
ze zdecydowaną przewagą jed- 
nego koloru tylko. Ale zawsze 
są to tylko dwa kolory. I ani jed- 
nego więcej! 2 
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Po bardzo dużej już ilości projek- 
tów przyszłościowych samochodów 
osobowych, także firmy motocyklo- 
we zaczynają coraz częściej pre- 
zentować modele  przyszłościowe 
jednośladów. Na tegorocznej wysta- 
wie motocyklowej w Tokio, odbywa- 
jącej się pod nazwą Tokyo Motor 
Show, japońska firma Suzuki przed- 
stawiła właśnie taki przyszłościowy 
model motocykla oznaczony marką 
SUZUKI 750 NUDA (patrz str. 7). 

O ile kształt tego przyszłościowe- 
go pojazdu jednośladowego nie 
charakteryzuje się znaczącymi no- 
wościami, to w konstrukcji mecha- 
nizmów | materiałach konstrukcyj- 
nych zastosowane zostały niespoty- 
kane dotychczas rozwiązania. 


W sylwetce motocykla zwraca - 


uwagę bardzo „zaostrzona” osłona 
klerownicy, w której znajdują się 


z Firma Suzuki znana 
Po jest z nowoczesnych, 
niekonwencjonalnych 


wbudowane wąskie, podwójne ref- 
lektory. Osłona ta przechodzi w szy- 
bę przednią ukształtowaną również 
bardzo aerodynamicznie. Zbiornik 
paliwa, którego przedłużeniem w je- 
go tylnej części jest siedzenie kie- 
rowcy, przypominają trochę garby 
wielbłąda, lecz takie Ich ukształto- 
wanie — głównie zaś siedzenia — 
ma dopomóc kierowcy w utrzymaniu 
właściwej pozycji podczas pokony* 
wania zakrętów. Niekonwencjonal- 
nie, na wysięgniku stanowiącym 
swolste wydłużenie siedzenia, 
umieszczone zostały światła tylne. 
Zwraca uwagę błotnik tylny, sta- 
nowiący jakby oddzielną bryłę wyła- 
niającą się z nadwozia motocykla. 
Obudowa boczna motocykla przypo” 
mina swym kształtem obudowy Sto- 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


